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Nic nie wiemu· 
P. Le Bi'ro:is byt zdernerwowa111y. Po o

biedzie zasiadł w fotelu dla wyp:allenia .pa
p1 er.osa1

• Zafo,żyt jedną nogę na drugą i 
wzia,l dz;ienn1ik wieczorny do ręki, Iecz nie 
czyta1r .~o. Byl z.ainadto nr!espoko;Jny, zatrwo 
żony. Najbardzi1ed nęcące naglówiki nad Zil

dmkowane1mE 1kofomnami nie budzHy jeg1> 
ci ekaiwości. I ·wikońcu na wet odłożył pa,ple
ros. 

- Co się .dz.ieje z Solange?-zapytał się 
\\' duchu ipo rnz tysiączny. 

RzucH ga~z.etę na perskE dywan, gdzie róż 
nnbarWi!le a·rabesk1i łaczyty się i gonily w 
i,vdzięcz;nych korowodach odcienii, zerwał 
5·ię :z mliejsca i 1spojrzar rta zegarek. 

- Już po dziewiątej! - stwierdzH. -
Naprawdę :nre ·po,jmuję, co stać się mogło. 

.Lat .czte,rdzieśc:i osiem, pięćdziesiąt mo
że.„? P. Le Bli!rois nie wyglądał na swtJiJe 
iata. Byt bo,gaty, życie jego uplynęlo we 
wzgilędnej bezczynności·~ nwzmaLconed :iedy-
1~ie prncą w killku zarządach, ohow.iązkami 
towarzyskiemi, róż:n.!czkowanemi starnnn!e 

. p.o to, by dostarczyć mogty sumy najw:ie
kszego zaidowoieni1a - i obecnością w do
mu kobfety :młodej i pięknej, cora1z ito innej 
w biegu dtugrch lat. 

Wreszcie, w późniejszym już wieku, 
sześć lart temu, ożenił s~ę z ,mrtości .z młodą 
·i piękną, zupełnie biedna. panną - So'1a:nge. 

Stała' się treścią jego· życia - żyde1t11 S:l· 

mem. Ub6s,tw1ia1ł ją. Miar dla niej uczucie 
gorące ~ na1111iętne, połącz,cine z rozwaiżnn 

czulościa, .OJjcowską, wynilka,ją·cą :z o·gromncj 
różnfcy w/ile!ku :Pomiędzy malżoillkarnt So- · 
la:nge ;pędz.i~a zycite wz:pi'esziczotne.j dziew · 
czynlki. 

SJ,edząc oibe(:,rrie w swej pafall'nii, któr4 
;nJekiedy nazywa~ ga1binetem łub 'Pracow1111ą 
swoją <lfate1g-0 zapewne, .aby usprawlredłiwić 
óbecnoSć w polkoju ws,pa111Jalego 'biurka w · 
styfu Ludwdlka XV, p .. Le Birnis, czło1w1i,~k 
dotąd urprzywiaeJowa!Ily ;pr.zez los, sta1I się 

ofiarą ,rtl1ie:po!ko1ąced rtrwogi. 
Sodainge jesz.cze n!Ue wrócUa:. Coś sfać 

~ię imusd.alo„. ;przerwa w ImmunikacJi... :mo· 
że wypadek? · 

Le Biirois mier.zyt :poikój kr:oikaimi - tam 
i zpowirOltem - 1od ·oikina do drzwJ~ z ręko
ma zaiJożon.emi ina: rpITecaich. Amor[d w fres
ka:ch :sufitu· zda·wa,fy siię naigra wa1ć z 1111ie1go. 
nie.g·o. 

- Stalo siłę! - zadecyfował p. Le Bi
rniS. - Jak irnne, jalk wszystkie i1t1ne kobJe
ty! I .jai t~ikże - ~alk i!llnii... Taiki jest -0idwe1 
losu. A jednaik ! „. 

Zatr.zymaił s:ię iIJ.rzed komi!nklem i przyJ· 
rzail si'ę twa'l'zy swojej w .zwJ'erctadGe. 

- Nte ze:sitairzalem słę jesz·cze, - sllmn · 
sta:towarł z zaidowoileniem. Wyglądam, jad{ 
dawniej: :mfodo. J se,rce 1m0Je :nie mnieniln 
s.ię wcane. Od fat sześcli!U Jmchann modą ma
t~ Soilange .. „ narmtętn.ie. J esrt radością mego 
iYoila1, raicją byitu dla mnj:e, Otaczailem ją ta
ką serdeczin.ą cz.urloścl.ą. Aile skąd pr.zyjść 

mi uno1gła myś1, że odw.zadem:nić się mu~1i? 

Jestem sta·rszy od 1!1ie.j o Jat dwadz:Ieśda. 
Zdradzai mnie! J este.m o tern 1przekona111y. 
!.ecz pomimo wszystko, czy miałem vrawo 
zerwać kwi1a1t jej :młodości? Czy mogę na
zwać zdradą, że usluchafa stów mLłosnych 
czfowi.eka mt.odego, data się porwać jego 
uczuciom, świeższym f młodszym - tyle 
młodszyim od mych? 

W .tej chwil.i wfaśnre uslysza1t od~rto~ 
dzwonka w rprzedpoknju, s.zmer .gf osów ; 
kroki ludzi, niosących jaik;f.ś dężarr. 

- Tędy - wolno„. - mówH fan, wier
ny siuga domu. 

P. Le Biirois rzucił się ku d;rnwi1o:m. -
f r\V'Oga: zdfa \Vifa iillU gfOS W ktfand. W pO

ko1jU jaskra wo oświetlonym ujr:za:f niieiinajo
me.go .czlowieka i dnzorcy domu, niosących 
bezwładne c!iiafo kobiety - dego ż.orny. 

Zloży:!i ją .na łóżku. 
Pa1rntofol!ki jej li ,pończochy, .płaszcz fu

trzany były zaJbło·cone. Kaive~usz zibrud:.ia1l 
slę w ryns1Jtoku . 

P. Le Birois z:h!iżyt się trwożnie. Wą'Ska 
struga krwi sącmrla się po blaidym ip01Jii1cziku 
<1d w'losów u skroni .ku delii;kafaej, wysmu
kłed szyii. 

- Nie żyje? - szepmąJ glosem zidlawio-
nyrn. . 

Niezinadomy, który dopomógł dozorcy 
wnieść ją do mieszkania, porozum!1awszy s'ie 
spojrzeniem z 1i:nnylJ!i. zdecydowa't się prze
mówić. 

- Nie cierpiała wcaile, proszę paifla. -· 
Stalo się to przed pocztą, na bulwarze 
Haussmann. Pani chciała przejść vriez jezd 

nie. Samochód zac.zepit jej płaszcz - u

padła. 
Gdy podn~e1s1Do111·0 ją, i,uź 1lliie oddycha.ta. 

Zaniesiono ją do a1pteki. Tam ·zm~łe:Ziiono 
,p1rzy rrni1ej, w 1:nre1bce ręcznel hi~e,ty w,tzy,to~ 
we i „pneumaityk" pod pańskim adresem. 
I wówczas pomyśla,no, że lepiej będz1ie prze-
ni·eść ją tutaij.„ 

- Liiisit do mnie! - zawofaf ~. Le Btmts. 
·-- Proszę mi go O·ddać! Na co pan czeka, 
.nv~eka~ą.c z tem? 

Ni1e,zinaj,amy wyciągnął z kieszetnm niie-
bieską arnpe1rfilcę. . P. Le Burois ;pochwyciill 
JQ, chc,iwk Czytał: 

„Wyiba1cz mii!, drogi iprz.ydacie~111, bó~, lk1tó
ry ci sprawię. Lecz ty, tak pobłażliwy dla 
mnie, uo1zrnniesz mnie z pewnośclą„. 

Nie czy:ta(ł już da1Jej. Podaiff lrnritikę 
\Vrzudit ją w ogi1eń kominka. 

- Dz1iękuję p~arnu, - rzekt wrnszde. 
Tamci .usunęl.i się z pokoiju. Le Btmis 

został sam. Żo:i11ai jego na lóiilrn wyglądah1, 
ja1kby poigrą:żon.a. w śnie. Była barid210 pię
kna - pi'ęknii'ejsza jes.zcze n1!1ż zai ży.da. 

Le B:ilrois ukilę:kmąl przy te.j 11ieruchomej 
po.sfac,i, którą Jde;dyś trzyma1t w objęcfach, 
ięitnJącą żydem i mtotdo1śc1!.ą i ujimują.c w 
obie ręce zimną, drroibną, zw1sadącą bezwila
dnte dloń, za1p!aka1f. 

- Śpiij s:potkoijn.ie, ukochanie mo1je. - wy
sze,p.tat, tak, jakby Sofa:n1ge słyszeć go jesz
cze rmo!g'fa. - Ni1c nie wiem. Niiigidy n~c wie
dzieć nie będę„. 

• Tłttm. L. .M. 
--:e:---

Hanlka Daszyńska i Ludwik :Fr&etschc w poJ:skim fiil1mliie Mwuękowyrn ,.,Mcratfa1-0ść Pami 
Dul:ski'ef' według Za1poasfoie,j. 

Odbito w drukarnl ,il(urlera L6d%kłe10'•. 
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TEATRALJAł 

„Kochankowie z Werony" - lwasddewt„ 
cza. - Z teatrów niemieckich. ~ Orygi

nalna przeróbka. 

tPo Zofji Na1łlkowski1e:J, zrudehjut,owaił jako 
drnmruturg, na s1cein:i1e w1rursizaw;sikie·g.o Te· 
a;tru Nowego:, uta'h~mfowa111.y 1poeitai i 1powie
ści1o~il'lair.z, J arosta1w 1I wrus:Z1kiew1licz. Jego 
„trngedja rorrna1111ty.czna" 1P. t. „Kocha111iko1wie 
z Werony"1 sita1now:iląca i])Oetyoki w-arjant 
„Rrnmeai ~ JuCTjV" Szelksipilra, ibyla :drnlwwa
na w swoim ,c.zaisie w „Skanna1nici:rze" :i do
ptero 1PO kJilku rr,aitrnch zinalla!Zfa dostę1p na Je
dną ze scen s:to1Jecznych. Ta1leil11t Iwas·zikie
wi!czai }alko poety 1górnje beizsiprzc,cznie w 
„trngedji rnmruntycznej" nad tafon:teim dra
maturga. Wysokie zalle:ty 1POetyaki1e1go slv 
w:a a.utma, zarlmujące:go Jedno z czołowych 
mie·jsc wśród młodszej 1P:i1s·ząced· ·geineraicjl, 
są na,j1ce11n1;e1jsz:vm s1kla1dmiLkiem „!Kocha11-

kówt', którzy, ialko ,caJ.01ść, mnie1j ~osiadaJ·.i 

wal01rów rt:eaitrn1.nych. 
Autor „Zmowy mężczy~n" daue w 

swy;ch ,,1Kocham1kach ·z We1rony~', un1owocze
fnLonych pod wz.gJę.deim formy zewnętrznej, 
wJws1ny .pogląd n.a odwfiieczny ipr-0\baemat 
mi1lO'ści, pogląd racz:e,j .pesymistyczny i za
prawiony· <>makiem goryczy. Mliitość „iKo• 
charników" mdle zidoJn,a jest przeżyć naJwe1t k:h 
nocy rpoś'lubned. Sytość .zmysłów 1powodujc 
ry;chle z1oboijęt1n11eni1e, a naiWet wroigo·ść ko
biety i mężc:zyzny; iskom ·nillczego juiż s.po
dz:uew:ać s1rę truie nno,żna ·od mHości,, 'SkoM 
czara upoijeń huk szy1bko wypita zostaiła do 
dma:, wniwcc·z oibró.cona iz1osfaje moc 1wi.ę
zów1, lą·czących 1lrncha1nków, kt6r.zy zadaci<~ 
sobie śmi,erć wzajemną. W 1ten s.posólb s1i1e
la~rnka mi1loona., o traigiicz.nym ffoaJle z wyiro· 
ku czyn1niików 1zew1nętrz1rnyt:.h, s1tade się w 
ko1ncepcji IWa1Sz:k:iewJicz1a 1ponmy;m drama
tem wallik:i rptdi, którego rozstrzYigni·ęc.iie, IS/PO 

czywa w rpli1ersd1aJch samyieh boha;terów. 
Sztulkai 1Iwasz:kiewicz;a,, która - :jaik to 

µod'kreślom.o. z .w1i1elu stron - ·C'ZY1111i w czy
tainiu sUni1e~s1ze zinaieznie w1raże1nie. in~ż na 
scerui!e, wie może być wtaśn1i1e ze wzgilędu na 
swe na~bairdzi,eij atstotne cechy, wważa111a za 
eg·za1111in idrama~opisarskiich uzdorri11fof1 arutiJ- · 
1 a. Ba1:dzo być może, że da 01n nie dziś, 
to jutr.a„ dz1i1eto mocniejs.z.e . .i dod:rzailsze, w 
które:m walory czystej po,e,zct:i z e[eanen1taimd 
s7ituk1 dramatyicz1nej ,pomi1esza111e 'zosfainą we 
wtruśdwszej .pmporc:jł. Role g!ówne ,,il(o
cban1ków z Werony" grają pp. Smoisar'Ska 
i Wairnedld, zyskując dla się - rmimo n!eJa.:. 
kie zaistr:z;eżeri1ia-sp1olf10 slów, itzn'a,nfa ze 
strony !krytytki s,t·Ólec:znej. · 

Jeidną z ise:nsacyj teig-oiroicz:neigo sew1J1n 
tea.tr6w nd1ellIJli'eclci!ch, wyw.o•łującą wjele ko
memrta!fzy, p.nchwaJt i - spr:zedwów~ .jest 
wys'i:aw.iooie w LiipsJm <lramato-01pery Bre
chtai z muzyką WeU'la p. 1:. „Ro1zwód i 1UJpa~ 

de:k miaista Mahag.oinny". (P1rzyip.omi111'1ltuy. 
że Brecht i We.i[[ są WSJ>ófautm~Q wysta'.'. 
wila111ej w ulb. sez·oil1lie w. \V:amszawie „Opery 
za trzy grosze"). „Mruhaigol!'l.ITila" jeist 'OIPe· 
rą, jeśli moŻlila 1tu użyć w.ogóle t~o olkre-
51en11a1, ba,rdzQ „moderne". Jaskrawy i. bru 
t8.J1ny naiturahzm fał>u!y ,iidz,ue w :Pa1rze z o-

. ~ob~.i'wo1ś.cią 1rnm rnuzycz111y:cł1, w kt6rY·-~h 
zrcs.z.tą m!·eś·cI siG 'l11e}edno z f·illmu li z .•. ka· 
bareitn. 

Podloże1111 „M·ałla,goijmy, Móred 1pire1111dera 
cdlbyfa: si'ę wśród wrz·asków, IJ)roitestów i m-

wamitur 1Podz1i1elonei na d w,a obózy pubHcz· 
nościl, ·jest ipewna1, dość wyraźna teza spo
łeczna:, wymierzorna c·strzem 1prz,eciwko u
~-tmjowi ka1p!;1tarr~:l5ty1c,znemu.. llusitra•ctią tcJ 
re·zy, ,przeprowaJdwnej w sposób dość gwał 
tow1ny i bczwz:glic;dnie irnnkz,ny, !Są 'losy 
drw8Jla Ackenrna1nrta w murach uto1Pi.j.neg1) 
mi1a1Sita Mahagoniny. Bohaiterowi 1pp. Brech
ta & Weillla wiszystko bylo wo1lno (nJ:eda!nmo 
Mahagonna z.ostała zatoiio1na przez ildtlku 
przestępców) i wszys·tko uchodz1ilłó na su~ 
cho. Zasiadł jednak rn1a krześle efoktrycz
nem witedy d.01pi'ern, gdy„. zabrakło mu pie
ridędzy, to bo.wiem uwaifa.ne byto ·za naJ-
w;Lększe przes1tępstw.o w· karY1katuirz.e kaipi1 

talaiS1tyczine·g.Ó spoleczeńS'twa, jalką widzim~' 
w „Maha,gonnde". Opera Brechta :i Wed1lla. 
iak ws1prnmruDeUśmy wyżej, wyWola:!a qpiinje 
·bardzo różne, z do~hodzących nais jedna.!{· 
gl•o1sów powaiżne1j krytvM .niemieckiej iile 
m0iż1ria albs.01!.utni'e wnioskować, że ta „Ma-
1·1ag.oinma" jest .pod ii:Y1111 czy pod inITTy1:n 
wz·ględem - amcydz:i1elęm. 

Dla 'łeałrów .ber Miński.eh se:z;on bieżący . 
jest niewą~plJ!~wie na1}gonszynn z pośród ws2y 
stk;ilch !l:aJt fkiryzy.soWYch, przeżyw:a.my,ch ·oista 
tndiO" J edeltli z · n1aij1pqpufa.1fn:ie1jszych ido ncr1e
<la1wma .oiperetkowych teatrów beiTiliński1ct1. 

mia1n0iwfoie „Thadia~hea~er" zosłail z ipo1wo
<lów finaimsow'ych zarrnlk1J.111ęrt:y, bez żaid:nej 
.1rnraiz:i·e rraidz.~edi na \Zmianę 1tej sytuacj'i. · Jest 
to jąż ip1itą~'Y czy s1zóisity z pośró1d teaitrów 
ile.rlińskic:h, !:ilk:wliidoiWam;y 0:d 1P01czątku ·se
z.011111. 

Monadril.islk:i •teaitr „K:aaneraa:niy" wyis:ta
\VJ'I w ty.eh cLni1a1ch - .grainyich w ŁodzJ; a 
naJS,t@nd:e w1 W wrsza1wie - „Rywa[1D" bez 
:r~oważn:ue1yszeigo wisz:aikże; sttikcesiu. Zw.fa-· 
szcrn sceny bart:allii's,tyczne w dr1J1gi1m aikcl,e 
sztulk:J, maiże ze w,zględu na niedość s1tairau
ne wzy.gotoiwanie techna1c:z:ne, prz,eszł'y ~eiZ 

w1raJżenia. 
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Najnow!Sza 1komedja Wilaidystaiwa f·odora 
p. t. „Wieczne (piióro", o ~t6rej mielii1Śllrly 
już .oka:zję W!S1P01111ina.ć, wystawi1ona z,ostr.J
ła z dużem 1P0<wodzenie1111 w if:ea1trze pa.ii· 
stw10\vy1m w Wli'esba1de.nie. Po1prze:dnii10:, 1ko
medtię Fedora ,grnf je:den z tea1trów w Zu· 
rychu, gdzie „Wieczne p:ii6m" ispoitkaito isię 

rów1nie1ż z życzfrwerrn p.rzyję.deim. 

Ni:ezwykly zaiste .porrnysl ztodz.i.t 1Się w 
gt0iw1i1e znane.go ,j ·znaikomilteg.o 1Pdisairza: fran 
cuslkieg·o PalllJl · Moramd'a1. Oto 'P01Sta11jo1wH 
{JTI przerolbiJć 01po·wiadanle Dostojewslldeg·o 
p. ·t. „Gra.cz" na„. 01perntkę. MU'zyikę do 
ni:e1 iko11111pom1je tienri San,gueit. Wtprnwi
dzie Morairnd 1111a[e1ży do p.ierw1Szorzędny1ch 
wsipófczesn~ch ;p:i1sar.zy ifnune:uslkkh · i sta\'.: 
go :n;ilety1ko na orygi,11a1ln-o.ść ipoimysłu, ale 
i na: staira11mość · wykona1111i1a,, bądź co bądź 
jedniaik . trudinio jes,t ,przy;puszczać, by pe•tna 

fh11ezji ipsycbcfogicz:neu ;tw6r1czo1ść Dos,to
Jew$ikie1go dawała s·i,ę przernlhDać na ·ope
retlkę, fa!k samo jak trncl:n:o byłoiby ·. uwie
rzyć, że ,llip. z nKrólai Leara:'' imo1ż'l1!aiby Zf,!O~ 
hic' „tryskającą ;szrumpt1ńslkinn humorem'' 
farsę. 

W poideszitym wi'eku ·znnatrla w W:iednJn1 
Adela Stramsis. 1żoina .nfożyjącego ,już Didida
wna · znaJk.ounHeg.o twórtCy 01Pereitek ił wail~ 

ców wiedeńsildch - Jana Strruussa. Mar
żeństwo to . ikoszrt:owar.o IPO'.Pu1ar1111ego kom
pozytora w sworinn .czalSi'e hardzio. dwgo: 
ze względ11.1 na 1burz:lhv.ą 1Przeszi~ość sweti 
wy1brarrnki, Sfu-auss pozbawa101t1Jy ·Ziostai! sta
nowiska!. 1ka1pelmi1strza oirkbeis1try nadworne~. 
Nie przeszkodzdlto to jedinalk wcade daff•szeJ 
ka1rjerze twórey ,,Baron.a Cygaińslk·iiego'' -
Przeciw:nie, w żonie swed znwla1zr nitetylko 
wi1en1ą ł odqarną towa:rzys~zikc; życilab aile 
równ1e,ż 1Pefn<l J1rntediilgencji ~ . ii!ntu.ilcj1 WiSIPór~ 
p,racnwnic!zikę i dornclczylllię, któireij n~1eoeidn<l 
w sweij cl:zda.tailnt0śC!i muzy1cZ111eg za!wldjzii!ę · 
czaJ. ·Delta. 

Li1az1ne ,gir101111a b. wyidho1wa1nlkó.w s1zlkóil śine1cLnf.lc1h 1ITI(,:1!1kiiel1 11 .ż·eńislki'.lch iw b01d!z1i, 1diz1i1e~1nyic:h ik1riww!:1cie[1 . dwcha, nJb111oiń.có1w mo~ 
wy ooc1zyis1tied i p·r,o:pa,g1att!Clfów s1tir1aulk1u 1S!ZB\lrnl1nie1g;o, :w r1olk<U 1905, na 'ZjeMz!l1e z1w1oil1a1ny1111 dio Ł•o1diz1] v.; .mc1m:1cę 25-.le,dia t1e1g10 
s1tra1)ku. Nai ,zddęiclilu 01d s:t1mny IPif:aiw1eij 1Waldlz1i1my mię.diz;y !lin. J. E. Iks. biils1kirnpa <lir. T:wnl!ie1n1i1e1C:kiie1g:o„ lkuralt'Dlfa siZ1k1ofl1niego dr. 

Oad1oimskiue1g:o„ pir,eze1s!a, Ra1dy M!i1e:islk1ileu 1Vniż. Hiofogre.bera i 1P101sfa Wa1s1Zlkii1e1wdlc1za. 

Zwiąiz1eik S:t,nz,ell.e1dk! w Łloid·zli z101r1gia1111il2101w1ait kn1ir1S 1wietikowy <lila swych ciztoników, którego ,cel(;m ibY1rG 1WY:S1zllmITe1nie św1~a.-
1H:w~h kllle1r101Wlllliii„&.w św:i1eltłi'c. .Pt01w:}'lied '\vindiz1umy u•az,es1tn i1k&w Urnrislll 1z w;yikilia1dio1w1cą .g.ein. O~!SIZymą -W1i!J.c1zyń1slk!Lm na czeile, m 

:Pr:a:w10 :~aJś giry 1bo1WaJ11zy;sik1ve m kiumsilie śiwtl1el~l'.iiC10'WY1m Zw1iią:zlk1U S!br.z,eiledk1l·e1g.o .. 

Ucz·eis,t1ll!ilcy ikfuirisiu .. świ1eb!JIC101We·glo .2lwff1ą1Z1k1t1 · S1brtzeft~c:k!Lego. w bo1dlzii po 1z1aJlmfrc:z.emli1U 11!aiulk IPlliZY· wis1p6fa,.iej klofa1cji. W 1poiś1no1dlkiu 
iwdtdJzililny · 1doJw6cLcę o. · K. IV, ·.g;em. Ma1laieih-01wislkli1egio, 1oibe1Cłl1iegio na moiazsstoiśCJ. 1Zalk10ń1C1Ze/Ililia kmslU. Od slir~ln'Y lerwej g)fU!Pi<l 

lkruris1i:st6w .pmzy grize to1wa[!Zy·slkJtej. 

tódzlkii .l([1uib Lolbni.czy Uirit~c.honnd~ 1w uibiile1wł,yim ~·Y@L,ieLt1i'lu sipe1c:j.aIT1ny k.Ulf:S JPtlll!o!M1V:, na k(t6r~ rzg;to1s:i~101. s1i1~ 215 k:ainidyldt11tów. Z 
u:ic'Zroy 't.eo z.a:kwaU.ii~mmw,ano ·10 ;ois.6ib, któ1r1e 1.zrois1t1aav ::'.ktc1s1zaimwam1e. Na z1d~ęieff1ad1 piOIWJY1Z1S1z.y1cib. w11 dz.umy ika'l1ldydatów 01raz 

zarz.ąid kuirisu z vrzedstaiwildreilanni władzy. 
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"Kurjera Lódaldego• 
dla IHIUJICh mHVIHMs.1• 

,, IL 

W konkursie tym mo~!ą w:d-d udział wuyatkłe daiecrł e4 1a4 3-1, 
których rodzice winni nav!csłać do ndllkcjl „Kariera ł.6cbldef88 

fotografje, 021nau:110ae pdłe-, 
nuwiuko ad imię ł adrcu, winno byi xał,czou w drui•f u~ ke
percie, oznac1onef tem uamem !lodłeoi. R,eprodukcf e fołefrafłf zamłene:san• 
będą co tydzień w dodatku „L6dt w Ilustracfi" w ilośc:i od 12-20. 

Gdyby foto~rafij w którymkolwiek t74edalu było whieel, keleJ&oU 
umiuzcz~nia nastą.pi w drodze lotovula. - ·--

KonkuI~s tr~a. do 15 kwietnia r„ b".. 
W11zyiey esyłelałef mo~~ !fioHwad .Ila wyt.ranf 'P'f'IH łl!.!Iifł ..,,

wycłna\ąc rdnośny kupon, gnajdui'\CY 111ę w katd, niedd1l111 w .Kuriinu 
Łódzkim". Na kuponie tym naldy wpiud tylko godło daieckra, aa ]d6r.e alę 
gło:suf • i w samknlętej kopercie a· Hiłówkien11. „Na koal:nn111 iuułeełd pod 
adresem uKurJera. t6dzkie~o„. 

I,.oeowanle iu.,tl\pl w oheon•~cł ułonk6w ndakcli J.l"' tbiitt 1 kwiet::aia 
1930 r. Jako nagra'dy rodakcfa „Kuriera. Ud:ddego• prsuaHn d!a •Błcu::i 
aa ld6re padnie 1kolti naJw1ęk11u łlo4d głoeów: 

I Kompletne ubranko letnie, składalące 
się z garniturku, wa;zlądnłe sndds:aJd, 
tr11ewłe11k6w ł luapehudka o:ra:z :ł@bJi:m 5Joty. 

D Rower dałod1Ul7', w:sltadnłe :kol..,.W -.. 
te oraz ietoa · Hebray. 

· m "N!e11dcbyta forleea• _.. pl,._ lale 
i Ż®foD b:ironSOWJ'• 

IV „Krokodyl" lab ~1k::.km p:U:ka pmewa. . 
Y 6 k~i~i!i0k w oscfoKo\'ll•J tił'l'lll1lfl& 11 łłlaj4illem„ 

iumd ihurl!'OWIUi\em~ 

godło „ Jeździec" 

godllo: „Kisi'a'' 

i:rodto: „Gwii:azdJeczka" 

godło: 'tystka" 

godło: ,,Ż1~ srebro" 
I 

godło : „ Smorrrurch". 

godto: „Synek i Dzidek" 

d1 L 1 . . M . '". ~o i O: „ o uS11a " a1nn1Us .. 

g:ocllo: „łfon1i1Uś w Henia" 

g-od~01: !!Szelmutka" 

godło: „Berbeć" 

g-odlto: „Zo:cha" 

·godło: „Nas.z brylancik _,_ 

.~odlo: „Nasz chla.pak'' 

godilo „K:otek" 

godto: „Wł1adzi10 - sportowiec" 

· godilo: · ,Sarenka." 



Komiczny i zajmując~ epizod z filmu p. n. „Autem po szczę
ście''. 

P. R1oibert Ka;iUrnr. prezes Ce.chu Ma1j,st[ÓW 
Tlka!C!l.dch, 1odizna1cz.ony oirdeirem prupi!e\SU\:·i:tn 

„PJ:"O eiel ~is 1ila cit 1pio1nt1i~1"ce ". 

Bgz,01tycina J mafoiw1n1i1oza S·cena iz fitlmu wyśwH::· 

tfa.iliego p.- ·n. ,:,Cz.tery 1piiróra". 
Tom Mix, brawurnwy co:wboy ekrant1, oszałamia widzów 

swym temperamentem i żywiof owością. 

Wtośnia~a .. ~anet Gayno~. bohaterk::a · 
film6w „Siódme vrzykazan.l•'' · t ·„Kr!V · 

atyna"~ · .: 
Patsy Ruth .Miller, iako :Esmeralc't:.t 
w filmie, „Dzwonnik z Notre 'Dame'". 

R~giina~d · 1Jie1nmy \V 11.d1i1 01101c111e1g101 1Pt1ai

, szka w filmie .. tej · nazwy 

Doczesne szczątki niestrudzonego klpłana ś. p. księdza ka
nonika Kalinowskiego ·w . trumnie na katafalku w kościele 

Matki Boskiej ZwYcięskiei w Łodzi. 

!!:'."""'· 
li 

11111 

~ 

Im 

W trosce o zdmwie i rozwój .cielesny. fragment z ćwiczeń 
gimnastycznych uczniów miejscow1 p.h si;kół ·średnich. Na 

zdjęciu tworzenie piramidy. 

li 
li 

·il 
~ 

Il 

Wmurowanie tablicy pamiątkowej w 
rocznicę 25wlecia strajku szkolnego \\I 

Łodzi. .... """ '· .~~J.1 Szermierze łódzcy przy Ośrodku W ychowania fizycznego. 

Baloniki na ulicach Łodzi - zwia~ 
:.;tunami szybko zbliżającej się a tak 

upragnionej wiosny 

ćwiczenia szermiercze mlodziezy męskiej przy Ośrodku 
1Wychoiwa1t1i1a fizy,ezinego w Łodzi„ 

fragment z uroczystości otwarcia l poświęcenia przedszko
Jai, zmgaJllilro1wal!l,ego :pi:t'!ZY Stow;airzY'szeniu 1.R:odzi:ny Poli

cyjnej 'w Łodzi. 

w . 'Uibiile/g;lyrrn · it;y1giodnfilu 1U1C1Z·e1SlfmlilcY · lklwrisru · 1111aij'wliięi.'lcs.z,ea w P1olt1S1ce . stzlk1o1ły diha ki'iieir101W100iw saltnkJIClho1d!OWYlcih Pr.· Gtre
1
tlki!ewilic:zia1 

iw Łud!zi ()ldlb:vlm rwyicrne1azkę ·:zlbuk:l!l'lolW'a alUltrumli. Na· 1zid!i1ęda1ah xi10\WfYIŻ1S'.ZY1cllt wtlidlzdm;y 10id 'Slitrol11IY lewe] Jrorisfflslt6'W w ldhw.m1i ·wY
iplOleiZYll;llk:U, m p1r~JW0 ~ !kd1etr1Ql\Vttllilk lld\s6IW li>· Q.1"1~t110etwń1c1Z w: tlo1Warr~w1~ s1nui~o1w ~. 

1 



HENRYK DUV:ERNOIS. 

Sąsiedzi. 
Komedja w 1 akcie. 

Pa:n fourniM 60 1ait, Oaston 'Z7 [art:, Pani 
f'our1nler 50 lart, Zuzanna 20 lart:, Służąca. 

Pokój hotelo,wy w Szwajcarii. Komfort 
~redn1i. Drzwti w gfębi. Drugie drzw1L pro
wadzące do są:siedn1ie:go numeru. Godzina 
dziesiąta wiecwrem. 

Służąca Tutad. proszę państwa. 
Zuzanna. Idziesz., mój Boudoudou? 
Gaston. J,dę, idę, moja koch::i:na! Ach, 

wspinaj ,się j ws1piinaj be'7. końca! 
Zuzanna. Jak w kraju górzystym, mój 

lntoo! Patrz! Co za lóżk(}, Cra.pouJillette! 
Gaston. Łóżko, jatk 1óżko. 

Zuzanna. Nasze 16żko, mój Zizi! 
Oąston. Ostrożnie! Służąca! 
Zuzanna. ~dele łóżko. Nie słyszy. Przy 

z.wyczajona zres21tą„. Kochasz mnie., n.unu?. 
Gaston. Tak„. talk! Ale cccicho! 
Służaca (odchodząc). Doibranoc :pań

stwu. 
Zuzanna (,otwiera okn.o). Spójrz, .mimi. 

co za ,pJękna 11mc! Ciernno-btękttne nriebo 
usiane gwliazdami ! (Tuląc się do męża) 
Jaka cisza, Cra:,pouille:tte ! , 

Gaston. Przy sposobno§ci, moda etro
ga.„ Czy stucha:sz mnie. Zuziu? 

Zuzanna. Ach, naturalnie! Twój drogi 
gfos pieści moje ucho„. grzeje m~ serce.„ u
gJ1na ko1a:na„. 

Gaston. Przy s,posobnośd tedy. sik:acrbJie 
mój, chcia!em dę prosi:ć ,o droibno:srtkę„. 

Zuzanna. Pow1iedz tylko! . 
Gaston. Nie nazywaj mnie Crai>ouilll~

tte, Boudoudou, · niounou, mimi, iiltd :puibHtcz~ 

nie„. Co farnego,, kie.dy jesteśmy sami! Ale 
w wa,gonfo restauracyjny,m ma1Przyiklad.:. 
Ludzie śmreją s1ię z tego! 

Zuzanna. Głupcy! W :podróży IJ)Oślubnej 
w p:ferwszych tygodniach małżeństwa ika1żda 
prawdziwfe zakochana kobieita dade prze· 
różne przydomki 1swemu mężulkowi. 

~Po chwH:I). Zaczynajże słę rozbierać 
Zdej1m pantofolkii swojej dzrewc.zynce! Ach! 
Łaskoczesz mnrie ! 

daston. ·Nie krzycz, bo wyrzucą nas z 
hotelu. 

Zuzanna. Nie mo,gę 01Panować sfę. A 
teraz ·zdejm ze nmiie 1sulmię... r.orz.edr,eyj ! 

Oaston. Po ćo? 
Zuzanna. Ta,k czyta:tam w ipo:wieśct: 

„ .. .1 Klaudjusz w uniesien1iu m:i~'CJSnettll zer
wrut sulkinię z Oel!lowefy!". 

Gaston. Ba! W powieśdiaich miewiele 
to ik:oo:Zltuje. Ostrożnie! 

Zuzanna. K,o,ćhasz mnie jeidnaik? 
Oaston (zdejmując marynarkę f kam::11l\ze[lkę). 
Rozumie się. 

Zuzanna. Uwlieffbliam idię1, Cra:poutlle! 
Oaston. Z ~emi wiszące.mi! szelkami!? 
Zuzanna. Wyg[ądają ja!k skrzydła w s,po 

czymiku ... 
Oaston (śmredąc slę). Ależ ,porówn:a:nie, 

"ką;d cl przysz:fo do gfowy? ! 
(Puka:n•ie do drzwi). 
Służąca (wchodząc). PrzeiI)rnszam pań· 

siw.o!.. OmyiJiJaim się!„. Pokój 48 zamó-

wiony od dwóch dnii., ałe 46 tuż obok jest 
wołny. (Otwiera drzwi prowadzą,ce do przy 
legfego numeru). 

Zuzanna. Doskonaae. Nfe będziiemy 
zmusze;ni przechodzić przez koryitarz. 

Oaston. Czy aJby P01kói możHwyr 
Służąca. Wspa,niaty wtdok na Nichtel

hausern, Mutteiburger„. 
Zu1anna (z ża~em). Ach, Cra[!Ja.uille:tte! 

Dwa !óżka! 
Oaston (kryjąc zadowolenie). Ha! Tru

dno! 
Służąca (za1rnykając za ruimi drzw 1i na 

za~uwkę). Dobrarnoc :pa1ń1stwu! (Zaibilera 
się do odedśda1, nag!e jeidmak wraica i za'
tyka dziura(ę o:d lducza pa1piernm). Z tymi 
Prnnouzam! ! „. 

Pan Fournler ( wcha:dząc). Tego Już za 
wliie1e, jak Bo,ga ikocham 1 Numer zaimówio1· 
uy przed dwoma dniami deipeszą, a tu cze
kaij na 1korytarzu.. Niech tylko pLsnę c tern 
stówko w amba:sadz'iel„. 

(Rozg!ądaijąc się). Ant fa,zilienki! Anii U· 

bierafo~! Więc:e;j !jesteś wymagająca. za-
zwyicza1j I 

Pani Fournler. Za1Pewne1 ·Pawełku! Ale 
tuta1j!... Nie byliśmy hogac1l wówczas ... :v-.iv 
hieraiHśmy więc hotele skro11t1111iej'Sze!.„ Ta 
byłam Pouipoug1ne„. ty OuiguL Pamiętasz., 

Pawe!ku? 
Pan Fournier. Słabo. Jaik pomyś~ę. źc 

zmusiłaś ·mnie do OJPUSz1czenia Veules-:les
Roses dUa 'tej dziury, w której spę@:z1miśmy 
pi:e:rw,szą narszą noc poślubną.„ 

Pani Fournier forzerywa:ją,c). DrU!gą. 
Pierwsza byla w Interila1kem .. 

Pan f ournier. fak ty te wszystkie szcze 
.góty pamiętasz!.„ Numer hotelu n:Hve,t! 

Pani Fournier (.otwieraijąc oJmo). PotZna· 
ie krnJobra:z.„ Olko.to pólnio.cy jezioro to 
byto puripuwwe od czerwonych la1mpEonów 
na 1barilrnch.„ Sfy,chać było śrnie,chy ł śpjew 
koMeit ... Miiatam dwadzieśćwa fat wówczas.„ 

Pan Fournier. Zam~.milj okno, Matylidz:in ~ 
Przecią1g ... Chodź, :zagra1J11y w p;iki1e1tę. 

Pani Fournier. Nie mam ,ochoty dziisia1j„. 
Pan Fournier. R:ozbiernją ci:ę ws1poimnie 

nda! 
Pani Fournier. Ach! Nie są na1dzwycz'a'i-

11e! 
Pan Fournier. Dz·ię!kl. Czy nra :to chcl1a~ 

la:ś być tuta~, aby mi robtć wymówlk:i:? 
Pani Fournier. Alby ra:z jeszcze OJJJlailrnt 

to, cze:g-0 tu nie zaiz:naiam ... 
Pan Pournier. Wybuchów„ e1kstruzy; U· 

ni_~il~D,? W:vcdz w.reszcfo, ie jaik mężczy„ 
zna sj,ę żen( ii>rzechodzlil ~uż niald tern do 
ID10~zą.dku dzienill!eg·o. 

Pani fourniet (Cicho). Pawe.rku, slucha·j'. 
Tam isi'ę coś cłz.1!eje ! Af eiż talk! J aikaś ilf,obie
ta wzdycha. Może d 1er:pi? Portrzebuje 110.-
11uocy? Trzeba zaclzwom:Dć! 

Pan Pountier (iprzyikf aldadąc ucho do ści:a 
ny). iN'die .dzw1oń, inie d:zwo.ń, moue nii1e:wi:.. 
niątJkio,! Ona: :nJEe jest sa1I11ai i nile 1P01trze
bude pomo1cy. P!rzeiCii\vJnfite„ !bard2;.oby się 
r;nlilewałai z:ai iinrte:rwenicję. 

Pani fournier. Nie !podsluchu,j w takim 
rnziie, Paiwetku! Chodź g:rać w ~»ilklliertę. 
Pan Fournier. U9! Jio! Ho! 0&1ll.fs:tat. deist 

Odbito w drukarnl ,.Kuriera Lód%Jde10„. 

tai mała! T,o,ś:my w~arctli, Maity1dz1ilu! OZ111· 
la :parra n1ve da n:am 1s,p.a1ć w rnio1cy. W1!lesz 
c-0? Mam pomysll Przyipoimn1id1my ffi my 
sob:i1e dawńe czaisy„, 

Pani fournier (mużaJą.c 1gb;). Nie pl!eć 
gfu1Pstw, Pa1we,łku ! 

Pan Fournier. Ależ nai tarrty ty~ko, Mlli
tyldziu! Im na zfość. Tera:z my za.cz:!llfeimy. 
(Glośno). Chodź, Poupo1Ugine w 1olbJęda 
tw.ergo Ouigui! (Oicho). Odp:0w1iradaij! 

Pani Fournłer. NJ,e wskrzeszad pr1zes,zto 
śct, Pawełku.„ 

Pan fournier (glo&no). Kochaim c:i~~. cu
kiere1czku! (,Oi1cho) sfyszę mężczyznę mó
w1ła.ce1g.o.: „111ow,o,żeńcy, jak my". 

Pani f ournler. Idźmy spać, stary.„ 
Pan fouruier (głośno). Daj mi: twe 

czofo! Nteich zidmuchn~ zeń w;sze:Ia1:a. myśl, 
nienaaeżącą do mniLe„. Za:z<lroo1ny jestem, 
Po'lllPougne, o pow.letrze nawet ~tórem od· 
dychaJs·z.„ Ach, życiie bez mUośc.!1, rf:o naj
lichsza, na:jpłytsza z fars.„ 

Pani f'ournier Gpółszeptem). To ~rawda. 
Pan Fournier (głośno). Przyitul się do 

mnie, Poupougne.„ M.o,cno ! Mo:cnii1ej jesz
cze!... Żeby nd1e byfo miejsca na n1i1C\POif'O'" 
zumien.te !... Taki1e 1111a1łe, a zt-o§1iwe... wc1ilS· 
kadą,ce s,ię ws:zędz1ie s:tworzom1ko! Pow1uem 
ci in.a ucho, wielką, nii.ezrów:na.ną rzecz, rna~

droższa„. Pod(}basz mi się!... Wszystko w 
tobie cza,ruje mnie: ,od wfosów tWY,ch po
cząwszy„. zł.odstych, jalk w ~Jońcu :s!ką,pa· 

nych, rui do nóżek tw·okh rf:a1ki1ch ima~eń

:kkh, talkich ilekikilch!.„ Kocham oialo twoje 
i duszę!„. Prawdz~1we żyde moije z toh~ 
się pocz1nna!... Ni1e żyłem, iPók1 ciebie 111i1e 
pozna1lem, naijidir<01is1za ! ... 

Bo żądza jes~ niiczem„ inlcz.em„„ jeśli 

inie . o,pr.omi1enfona 'Prawdziwą mi'fości;ą 

związkiem du:s,z! .„ (Prz.y;kfa1dadą:c ucho dr1 
śt:iaTI!y). Cisza! Ma1ją za swode! Gdzie je· 
st eś, Ma~yłdiziu? 

Pat1i Fournier (z drug1!,ego k3,ta ipoikoju, 
dokąd doszfa, cofając si'ę w rmfairę słów mę 
ża). TutaiJ !. .. 

Pan Fournier. Należy się spodziewać, 
że dadzą nam spokój. Co ·Cie to? Drżysz, 
jak.gdyby z z;ilmna·? 

Pani Fournier. Tak.„ Zillnno, mi.„ 
, Pan Fournier. Każę e1) przy™eść bla1szan 

kę, biedaozlko ! 
Pani Fournler. Nie trzeba„. Mam tylko 

wrnżeni'e, żeś oikraldf rnn'i'e z tych ws'zyst
kleh prękn:ych myśli, lk1tórerni nie dzie1l:iłe.ś 
::.!ię ze mną ni1gdy.„ nigdy ... A jed11a!k, siko
r.oś je miał w dlll'szy, 1t1ifegoidz1i1wcze„. 

Pan. Fournler. Ald, miej. rnzum,. duży 
dzd'eciaku !... 

Pani Fournier. Szllśmy przez trzyd1ziie
śc[ ilart: jedno óboik drugiego, niEe Z111ając s,ię 
chyba!.„ Pa1wellru!„. 

Pan Fournler. Na Boga! Nie płacz, Ma
ty1ldz:iu! 

Pani Pournier. N1e mogę s!i!ę p01wstrZJI'· 
mać ••. 

Pan Fournier. Cicho w truk:iim raiz,i1e. 
C::11chutko!... Niech tamci n~e słY1Szą ... Cd1chnt 
ko!... Oiichrutko !... Cfohutko,1„. 

Zas!'0111a spada. 

'I'lum. Jotsaw. 

,.. ... „ ...... „ .. - ".~„ ............. 
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DODATEK ~WIATECZNY DO „KURJERA lÓDZKIEOO". 

Rok VII. Łódź, dnia 19 kwietnia 1930 roku. Nr. 16. 

ami et Teatrze iejskim. 

, A • bi 
1 

T. tr Mle4skl w Lodzi wy staw. n w ełekto. wnej i nowej oprawie arcydzieło szekspirowskie „Ham. leta" 
W · tygoumu u eg :vm ea 1 · · · · · ·• ' · · • • • • · i· · d t I · · · · ··ii, Wi, i .. ń ki 'go „ ·dyr Adwentowlćżem w roli główneJ.· Na zd1ęcm widzimy u góry w owa u o s rony eweJ p.p. 
w reżyser erc s e "' • · · · · • · • · d i i d. • Ad ·en to Duuaiews,k.ą i Adwentowicza, na prawo p.p. Niedźwiecką i Brodniewicza, posrodku_,~to1ą. o. ewe o praweJ p.p. w -

wicz ·"' reli Uai.nleta, DunaJewska -w roli 1',rólow.ei, Ktiowsld iako lcrół, Len,IL i J)ami~Jd. 




